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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci.

P od  redakcją Cioci W andy.

W SŁONECZNY DZIONEK RAŹNIEJ SSĘ 
IDZIE DO SZKOŁY
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Zosia zostaje nauczycielką
Zcma obolałaby aoetaó mmitcaycwl- 

k-ą. Ale jwź, mana*.
Więc ZoBia mar«y. — Jest nauozy- 

edefflklą. Wclbodlzi do lkS«8y. Dzieci 
się pedineszą. Zaczyna Idbcję. Czy­
ja*: m®. Jaidlzw, ta w tuzeciea ławce, 
kefto oBfflóa. Jadzia ^yita źle. Ją|ba, się, 
to zmów jakby nie było przecinków 
i kropeik. Ale Zosia jełsd dobra. Nie 
postawa; Jadzi adydh. stopni. Nie cfctce 
jeji zmaitowitó.

Ale właśctwtie to tak mfe motania, bo 
Jadzia nie będzie ojc umiała . Trze- 
'bta jeg będtóe postewijć dlwójkę, Tro- 
dhę żaŁ, iwo, aile tatfdtao. A czemu się 
nie noancwytła.?

Gzafiem ZoS<e baiwii ®ię w sołkolę. 
LaiUkiii, wazoiadik, dlwiie gipsowe figur­
ki, ptórmifc są Waniami. Nie jesit to 
szkoła, bo mfema ławek i za mało 
dzieci. Zosia jedbafk z  iwiellkiim za- 
ipałem. wykłada tadhiumiki.

Pnzyjemoość, appraJWtdta, atówisilka. 
Lailbi i  waimnaik, g%wowe fiigmiiki i 
piómrdk eą anWcenie na wteizefllkie na- 
wołyiwatoiia, * obojętna ieb miiwa peu- 
ję Zosi złudtaemfe. O wiete lepsze są 
uanzetaiel

Jedmągio dnfe rołdzdPe potazk do tea­
tru*. Zosia aolaWa z Marysią. Mary­
sia k> uotffia eBtaiząołu, k tóra pnzytjeeŁa- 
ket naedlarwino a» wsi. Umie oma diiiżo 
pięjktwydh bajek, których Zosia jetsiz- 
<m nie siywaAa. O|piowr®dia je zaw­
sze Zosi, gitly Mae Miftcsooireim zoc«a- 
u*ą w dtaursą.

I dffifi etpicwyifenAtió, Zosia się
jwź z te0 0  dfeteaCF. Bodziec wystzft po 

* Zosia Madzie się spać o 9-tój. 
BłSfijfco <fiwate ôidzftiFy ozami ma oponwia 
dbnjfe bagdk. Me, Marysia nie pmzy- 
cłuodaL 2nśgi vi się i  zalgią

BtSSfc tam 28®ltiaj|e? Ma- 
■rysfa podhyiloma nad stólcim. powtarzai

wciąffc jtedbno i to samo:
— Zaira® sfkońicizęi, p&nłedk© — i w  

dafezyan ciągu biodtzi się mad padhjuin- 
kamii. Ajwi rusz dóliicayć gię n ie mo­
że, ife wydała i ozy irdsźba się izigaidba 
Więc Zada j e j  płomagia. Ttamaczy 
jak  pi&ae cyfry, bjyi je  móc dódoó, a 
jak  tstóba prawidłowo ockijmowtae. 
Wkońou naiCiiiiuinek gotówy, reszta 
ipczeilaictzoaiia. Mairyisia iwofaa i może 
opowiadać bajjfki. Ale Zad przyszła 
nowa myśli do giowy.

— Wiesiz co, Marysiu Będziemy 
się Ułożyć — wola i okręca słutaącą po 
kmcfcind w mOigłeji wegokuści, a widząc, 
i e  ta nie razu mie potwodlu radosoi, tiu 
miaicziy. jaświej:

-— Widzie®, tobie Wuiidino radhowtó, 
a  je  radhuiję dldbrae. A mug-isz uimiieć. 
bo jalk bęcWosiz iimaczej adiaiwać raobu 
mek z zalkfu|pów? Sftuobaj, będę odę li­
czyć. Wi-eozorami, igdy ty  dfcońiozyisa 
tóbwtę, a  ja  — Idboję. będę eśę ucesy- 
ia, dWbmoS?

I tógto jeszcze wóecaooa odbyła sóę 
ijtewwBiza ldkoja. Najpiernw egzamin. 
OfcattaAo g‘ę, że Marysia, kltóra jako  
taiko ezyto., zufpefeie jfldmek źle pdśze. 
Wyoibrźeae sobie wsizystSbo małe md li- 
itonami pteze, ,nde rotzicMele, słówi, no 
«tówem źle komjpietttnńe!

A plamie przecietż l>airdbo potonze- 
bnę, bo ja k  będiaie -Jifoity. db domu pi­
sała?

iWIęc Łę)d!ą się a«*ye piiśania i ra- 
ckmwfkówi.

I Zlosfei zoeMfe manwsBycieliką, Do- 
kwą, wyroHcmiiaia! Zosia wie. ae je  j 
iiwtseuaąpa iaa c®a»u Tsiewiible. a cza­
sami jee t' ba«fe0 ztoę’1 •zowa. Więc. się 
mie ailośioi, tylko cierplliliwiie powltairaa 
to, eo juiż kiHaa ra®y powiiedsiiała, A 
czasem brcgnie dio kuicbind i pomaiga 
'MAnyad to Lab flwio zrob'ć, by więcej
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caaen miała ma ldboję. Nawefc na  
bagtki tera® niem a caa»a, a te  to  nic. 
Zato M arysia conaiz lepiej pisae i ra- 
efcirafie.

A może i Wy sprawdzicie, c«y Wa­
sza Marysie, Joasie Wb Kasie potra­

fią dobrze li)c*yć i pisać? Nie zech­
cielibyście im przypomnieć w ciągu 
kilku wieczoTÓWi, jalk należy dtodaiwać 
i odejmować, mnożyć lnilb dtei-eflić 
Jak m yśl&cda, mogiłibyście?

Nie róbcie krzywdy moim koleżankom
'Dowiedziałam się niedawno °d 

jednej % moich koleżanek, że wy­
chodzi gazetka dla młodzieży pod 
tytułem „Mój Światek", którą bar­
dzo chętnie czytacie. I przyszła mi 
wtedy myśl do głowy, aby przesłać 
do Waszego pisemka Lister ję  moje­
go życia. Nie sądźcie, że jestem za­
rozumiałą i chcę się przed Wami 
chwalić mojem powodzeniem, albo 
może urodą, nie — pragnę tylko, 
abyście, znając dzieje mojego ży­
cia, zawsze dobrze się obchodzili z 
mojemi kołeżankami.

Pamięcią sięgam do tej obwili, 
gdy wyświeżona, ładnie ubrana, tiro 
che nawet wyzłocona, znalazłam się

Palmowa niedziela
Biją dzwony w kościele,
Uroczyście hid śpieszy.
W tę paiknową aiedziek;
Cały W iat się dtstó cieszy.

Jak świat diugi. ezejoki.
Ziemia, nowy plas^zcz wdziewa.

Wiatr_ przegania obtofci. 
Mocniej słońce przygrzewa.

Podążają ludziska.
Wśród póil idą wioskowych — 
Każdy w ręjkiu dziś ścisika 

Palrnę‘“ z kotików wienzibowych

Mą oddać cześć Bobu 
W ta n  poranek niedzielny 
PWnlią wita ich w progu 
Ifewcm z wieBroaki kościelnej.

w dużym  sklepie, zwanym  księgar­
nią. Zastałam] tam ju ż  mnóstwo 
m°ich koleżanek  i starszych  poważ- 
nych m atron . Umieszczono nur' o- 
czy wiście w  gronie m łodszych.

Zapomniałam Wam powiedzieć 
wcześniej, że jestem książką, Wa­
szą przyjaciółką, nazywam się... 
nie, nie powiem, jak się nazywam, 
bo i poco. I tak się już nigdy nie 
zobaczymy...

Przyszedł dzień, zdawało mi się 
tetoi radosny, gdym — pożegnawszy 
wszystkie koleżanki — kupiona zo­
stała przez jedną panią. Ofiarowa­
ła mnie ona na imieniny swemu 
synkowi, któremu na imię — pa­
miętam to doskonale — było Le­
szek. Nie umiałabym opisać, jak 
cieszyliśmy się wzajemnie z nasze­
go .poznania. Leszek uważał mnie 
za swoją najlepszą przyjaciółkę, 
obchodził a‘ę  ze mną bardzo u- 
przejmie, a po przeczytaniu posta­
wił na półeczce, na której mieszka­
ło już więcej moich, koleżanek- 
książek. Byłio n am dobrze u Lesz­
ka. Dbał o nas. pamiętał o tem, 
abyśmy tnie były  zakurzone. Ale 
wkrótce skończyły się te piękne 
cz a a w .

Roza pewnego przyszedł w od­
wiedziny do Leszka jego brat cio-

i teeany Kazik. Obejrzał mnie, aoba- 
czył jak się nazywam i wnet ]>opro- 
sił Leszka o to, żeby mnie mu po­



M i n  » w I A T E R Nr. fS

życzyli a a  kiMca dna do przeczy ta­
n ia . N a m oje nieszczęście Leszek 
w yram i n a  to zgodę.

irierw szego dnia, choć mii było 
smpt.ao i obco, nie m ogłam  się skar­
żyć. A le ju ż  następnego doznałam  
przykrości. Kazik czytając mnie 
podtozae obiadu, rozlał na m oje 
czyściu tk ie  kartk i łyżkę sosu. Mo­
żecie sobie wyobrazić, jaiką mi to 

p rzy k ro ść  zrobiło. Ledw iem  się o- 
pan owiała, żeby nie w ybuchnąć pła­
czem.

Za k ilka  dimi znowu Kazik niby 
to przez nieostrożność, a  właściwie 
niedbalstwo zrzucił mnie ze stołu 
na  podłogę. Niedość, że się (potłu­
kłam  boleśnie, lecz i okładka n a ­
derw ała  się, a  k ilk a  stronic zostało 
zgniecionych,

O d  tej chwili czułam  się .bardzo 
źle w  dom u rodziców  K azia i m a­
rzy łam  tylko o tem, aby  jaknajiprę- 
d®ej znaleźć się  na półeczce razem  
z innerni książkam i u Leszka.

N iestety, K azik  d a ł m n ie  do prze­
czytan ia jed n em u  ze swych kole­
gów. Rozum iecie to doskonale, że 
nie miał prawa tego zrobić, że nie 
wodno przecież pożyczać dalej 
książka, którą  samemu się poży­
czył0.

Nadeszły dla m nie dni okropne. 
N ie inacze j, ja k  ty lko  b rudnem u 
zatbłtezcizanemi rękam i przew racał

E dzio k a rtk i przy czytaniu. Z agi­
n a ł rogi, p rz e rz u c a ł m nie z kąta 
w kąt. G łębokie zmarszczki poora­
ły m oje pogodne dotychczas czoło, 
radość zginęła bezpow ro tn ie. Gdy 
mimie nikt n ie  w idział, popłakiw a­
łam cichutko,

A Iż nadszed ł dz ień  najgorszy w 
mem życiu. Ów ko lega  chcąc je sz ­
cze in n em u  dać  m nie do przeczy ta­
nia, zgub ił m nie n a  u licy . Zanim 
jakaś p an i podniosła mnie, kulika 
razy mnie po trącono , zdeptano, u- 
nu rżano  w ja k ie jś  kałuży. O kładka 
taka piękina kiedyś, oderw ała  adę 
zupełnie i p rzepad ła .

O w a pani okazała  mi .jeszcze ty­
le serca, że zaniosła m nie do d»mu 
i dała sw e j m ałe j córeczce, Nince, 
k tó ra  n ie  amiojąc jeszcze czytać, 
zaczęła ołów kiem  g ryzm olić  po 
m nie, w yd z ie rać  karliki.

Już  mi n iew ie le  zostało do  życia. 
Rzucona do ja k ie jś  szu flady  docze­
kam  się chwili, źe m nie sprzedadzą  
jako stary  papier, albo też  w y rz u ­
cą  n a  śmietnik.

N ie  sk a rż ę  się  n a  sw ó j ciężki los. 
Za to W as proszę, Kochani, jeśl i 
m acie u  siebie moje koleżanki, w 
ślicznych  lufo skrom nych opraw ach 
— n ie  obchodźcie się  iz n iem i źle, 
ja k  Kazik, lecz uw aża jc ie  j e  za 
najlepsze przyjaciółki podobnie jak  
Leszek.

W asza p rzy jació łka  Książka,

Taki sobie „piesek pokojowy”
Baiiidlao lllulbiię wiszeillkie żyw e stworze 

«K« i  mie bcjKi się  M i, owe przewalanie 
też  m nie liubiiią i rów nież się  minie nie 
(boją. Ale pazia kmoikoldylean, żm iją i 
skioąpiiotnisan jesit jednio zw ierzę, ptized 
któreutt oldtezuiwiaim sm m m uy cfcraioh ij

lęk. Wyiolbiaźciie s o b ią  że jeslt no p/rized 
isit.awilciiel wzmiieuiząjt dloimiorwyieih . Co 
•za irOnyla1, talki eigo poltwoira miaizywiae 
„•zmiorzęicdieiiu dloiinoiwy«n“. (Tam afero 
Ipiiieim isltiwioirizeiriiiicm je s t bulldog.).

óuiaioie ciiyfoai tę befcltpę ma kozy-



Nr. 73 U 6  J Ś W I A T E K dtr. 5

wyicih npgaich, z fcainiciiieisitym łbem, 
wiedźmie sapiącą i steaszącą mozci- 
wylh lnłdteń cjbropieimi Bęsiami. II© nazjr 
laofeaicizę wt ufiiiioy błuilidiotgta, uciiełkam 
ina dn igą situomę, dto bramy, bo dk> sikle- 
ipu, lwami wąjiu i wołgóle gfdteie s ię  da. 
Ad© uciekam ostrożnie, pocitahu, nia' 
ipałltoaidh, żelby poltiwór niie zauważył 
ouc{jie(j wcdietozikii i n ie  aacizął H*nd« go­
nić.

Zapytacie pew nie o pmzyictzylnę teg o  
paniieiwieigio ięŁim? Witaiande o  tem chcę 
iwiiiira opomniedbaieć. KAetdyś przyj-edka! 
do  minie mój serdeczny pnzyjaiciel, Ta.- 
dfnio. Pedh efojcdai, że prłzyfwiózl ze so­
lką Dłżfofoa (imayjpottiwicirnidei^zego p o t­
worna z rodłu buidbgów.

Mójj bo#e|g|a' poszedt edlwfieidteiiló siwą 
b a b c ią , waęc Dlźoika zioetaiwił u  minie. 
Nia 'Wtiffiedfkii wyjpaididk prtz)y(wią®al go 
smyie®ą d b  łóżjka. —  Ja usaald lkm  
przy elole i  zawnajłem się ułożyć k i-  
swmjd poMciiej.

Za obłwfflę zawoiała mnie miammedai, 
iwjieic iwyftneigjem z połkojlu. Po  kiifflku 
mjiMjtfiaiah wracam do poikłojm i... zai­
ste j ę  Dtżofkia bdegającagto sofcie ewo- 
bcidiniie. Na móy wiiicbotk zamiast z za­
dowolenia. małcihmąć pairę mizy ogonem 
nzu«» *ię n«a mnie z groźnem wawoze-

iniiem. Ja w nogi, on za mną. ZaOzrymia 
się gonitwa dtdkoia atoin.

Ozuyę, że Dżolk dobiera się db mo­
ich sipotdlrai. Wskakuję na słbół. Ale 
cółż, migtnieime olkta a Dlżok rozsierdłzor 
my za napą. P*!23esftas»oniy na d'dfcrp- 
■wdlna(piu|ję się ,na aaatfę.

jeteftiean Ooailany!
Ta(k mydlicie? Niestety, raalżairitia 

ibestja niie dłała za oryginalną. Wska-
ikiułjie na stói i ze sltołn jłoż niowtiete 
'białkuje a znajdzie edę przy mmiie.

Włosy słtaiją mit dęlbem na głlotwie- 
Zaicizymaan wizyiwiać pomocy a jedno­
cześnie rakietą tenisową wailę po łbie 
ig oźnogo napastnika.

Na popnoc niikit przyjść inie ma od- 
iwia|gi bo mifkłt mie czul się, na siłaicŁ 
/odpocząć z Dłżokiem walki. Siedzia­
łem  wiięo przez tr.zy godlzkiy ma stza- 
f ie  z rakietą w ręku, ozehjaijąe cierpli 
■wie ira powirółt kofiogi i obiseiriwująe 
groźne ślepia Dżoka.

NaresiZcie przyszedł!
Dżok jrafk głdłylby ojigtdty nfiłc, /.aoząi 

wym adbiitwać lUołono przyciiętyan ogo­
nem.

Ozy się dłzilwicie, że tera® uinłkam 
btullidioigóiw jjaik o@nłia?

F ra? iuś

W SOBOTĘ REZUREKCYJNĄ
Wyfeedł-ei sobie Pam Jezus 
we Wielkanocną Sobotę, 
ikłaniailo Mu się ,po dirodize 
scbodząoe słomce źłote.

Wyisziedl-ci sobie Pam Jezus 
w iłodwiieczeirz, o wczesnej wiośnie, 
nie imoiże siię nadziwować, 
że wszędizio tałk jest radośnie.

Idizie iiu. Reizurekcję 
roagłląidai się dokoła, 
a gdzie tó wiz rok Jego podmie, 
śmieje się trawa wesoła.

Czy to na burcie rowu, 
czy to na wąefeiej ścieżynie, 
ozy to na kąóe rozległaj, 
ozy taim, gdzie nzefca to pływie

Taim 'w y itryska ją  ja s k ry , 
a tam  spod śnieżnych obrusów  
os tatnioli b) asików sipragnionc 
zrywają się pęki kroikiuisów.

łan  KaeęirowktE.
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N A D S Ł U C H U J C I E ,  MR $ w% „ W AS
H a  w&me ■wBipaline świ^ctctoe w jpła- 

oam 70 gnamy a  j«dinioic®eiSniie '<fcwo- 
w q  gifcośnao ioa. TaidBoa W ą s a  z  B ę d z i­
na) i  S ław ikia  K ttćtólka z  Soslnowic-a. Ję ­
drek S zoata/r.

I  ja  dlawiotnrię na Diziilkwslkę i Czav- 
wotaiy Kajprtiuireik -a nia wepólllnie aw ięęo- 
n0 iw jpfecam 20 g*oazy ś m ie s z k a .

WeZwiato.y psuta, iruiiluilką Iiemkę 
W ó ijid lk ć N n ^  w p ła c a m  50 g r . n a  wigipóll1 
ne święcone. D aw io im ę irólwtniffi um m e­
go iimieniniiika JąicLusriia MftjeiwtskaegiO 
otoaiz <b. głośna na mtezącytah od1 dftutż

_ t  D Z W O N U

tw ego  eaasiu Haimecizfcę i MadSnstia P io  
idlzyńsIkAdh.. Jędruś Zakrzewski. 

Usłyszałam dtowpneetzeik Basi Btajar 
kowslkiietj i składam i zł. na maftase 
„święcone11. Jagódka Janiszewska. 

Wezwamia skladóm na śwnęctotne mat- 
s z e j Roidteaitki 50 gnoszy. H a l in k a  T o ­
b o ls k o .

W a od lg łos (tawKtoiSKjzflca IrO u lk i Wój- 
icilkówmy dzwonię na Gzainmą Perłę, 
Ijop fka i z Sojgtnotwica effaiz HetLę L d b ie c k ą  
N a  inaisae świiiętciotme uąpłaoam  40 g ro ­
szy. W ładzia K ałówna.

ODPOWIADAM NA LISTY
UBśNWi FJOLERI, JZIRYSZKO G E M B O - 

RA. R Y S IO  Ż A K , PIOTRUŚ KOŚC1U- 
CtZUK, W IO S E N N Y  D ZW O N E C ZE K . — 
P rz y jm u ją  Was do inaszej ro d z in k i z 
w M ib ą  ochotą. O dtąd  je d n a k  będziecie 
m usie li s ta łe  nadsyłać rozw iązania i choć 
b v  parę  słów  do m nie napisać. A  może 
także w yszukac ie  sobie k tó reg o  z ko le ­
gów, a  T y  Leśny F io łk u  koleżankę i bę­
dziecie z  niem i korespondować. P io tra - 
siowfi, specjaJlInie dizaękiwjię za Jlaśailk, a 
wBzywtfccih Wais inajiserdeczniiejl pozdra ­
w iam .

K R Ó LE W N A  Ż A B A  w-sm. Kodba.na 
Żabko albo p rzys ła łaś  zapóźno s w o je  od­
po w iedz i a lb o  też n iezu pe łn ie  dobrze 
rozw iązane. W yda je  m i się że to p ie r­
wsze b y ło  przyczynią, d la  k ltó re j nie b y ­
łaś wynnaomoną w  ..Moim. ś w ia tk u 11. Sta­
r a j  się zawsze n a jp ó ź n ie j dto cz w a rtk u  
nadsyłać mzwiązamiia. C zy nie uważasz, 
że łcróuk ie opow iadan ia  aa lepsze, amiżeM 
powieść? Napisz /.nawa. P ozdraw iam  C ię 
serdecznie.

H A L A i GEMBOłRZAtNIKA wam. (P rzy j­
m u ją  G ią  nazern z bra ciastkiem do ro ­
d z in k i x  m iłą  chęcią. P rzeczy ta j oo jesmiu 
odpinałam. Za życzeń ta świąteczne bardzo 
C i d z iw u ję  j  naw za jem  przesy łam  po­
z d ro w ie n i*  d i *  C iebie i T w o ic h  b rac i, 
Rodzicom  uk łony .

W ŁA D 2B A  N O W A K O W S K A  w o n , -  
Dradkm fe G i m  ła m ig łó w k ą  i  zagadki.

T a  oeitataia za tru d n a . A  możebyś ułfc>-
ż y ła  aweitrudną ła m ig łów kę , sk ła da jącą  się 
np. z sam ych naziw m iast w  Potece, aJlbo 
s to lic  .państw w  E u ro p ie  Juib nazw  rzek. 
B y ła b y  to napewno b. in te re su ją ca  ła rn i- 
giówtka. P rzesyłam  C i m oc pozdrow ień.

K R Y S IA  SZAiRWOCZKA w-m . Chwatlę 
T w o je  postanowienie, teraz będziesz m u ­
siała minie przekonać, że jesteś w y trw a ­
łą. P ozd raw iam  C ię  K ry s iu  serdecznie. 
A  napisz obszern ie jszy lis t o sobie.

K A Z IA  C Z A R N U LK A  w-m . D zw onek 
u m ilk ł,  bo okaza ło  s ię  że b ra k ło  d la  n ie ­
go m ie jsca. Za w ie rs z y k i d z ię k u ję . Cieszę 
się bardzo, że zapoznacie się a H e lą  N o ­
w akow ską i. to za pośrednictw em  naszej 
igazetki. S łucha j, Kochana K az iu , czybyś 
nie u z u p e łn iła  trochę  op isu  z życ ia  h a r­
cerek, alby w szys tk ie  m om enty  b y ły  z ro ­
zumiałe? Zamieść iłabyim  go w tedy  w 
„ś w ia tk u 11. C a łu ję  C ię serdecznie.

Z U C H Y  Z D R U Ż Y N Y  HAIRC. IM  Ż M L 
OHOIW SKIEJ w -m , M o je  D ro g ie  Żuchy. 
M usic ie  kon ieczn ie  w szys tk ie  p rz y jś ć  na 
nasze w spó lne święcone, gdyż  chcę Was 
poznać! IA, macie w szys tk ie  m u n d u rk i ho r 
cersfcie? Za. jednego całusa od. ka-żdej ©d- 
wizajeminiaui się diziesięciokroitniie, a w ięc 
razem przesyłam  W am  ich  stosześćd.zie- 
isiąt,

K U R & Ó W N A  H A L A  w-aną Owiszcm. 
nadsyłać możos/, p rze czy ta j jednalk, co 
napisa łam  wyifeftj dio W ładzi' ' N owaku v.
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skaef Pozdraw iam  C ię  H a iecako t
W A jC U ś  M A JE W S K I w-aa. A la ż  kooiecz 

nie muisfeiz p rz y b y ć  aa nasze wspólne 
św ięcone. M yślę , że n ie  będziesz tego ża­
łow a ł. L ie ty  od W as w szys tk ich  sp ra w ia ­
ją  md w ie lką  p rzy jem ność , to  też zawsze 
ocze ku ję  ich  z mecieąpiliiwością. P rzesy­
ła m  C i po zd ro w ie n ia  I

N IN K A  N IE B IE S K O O K A  w -m . O czy­
w iśc ie  zaiszla p o m y łka  z T w o im  im ien iem  
N a d e ś lij resztę ro z ry w e k  um ys łow ych , 
k tó re  pyi-siadasz; je ż e l i  będą odjpowi ednie 
—  zamieszczę. Rebusów n ie  na dsy ła j, 
gdyż ich  d ru ko w a ć  nie mogę. P rzesy łam  
Tobie i S iostrzyczce pozdrow ien ia  i  uca­
łow an ia

F IL U T K A  w-oui. D z ię lku ję  C i za talk 
ła d n y  liś c ik  i  za ob ie tn icę , że będziesz o d ­
tąd state p isyw a ła . O  p ro śb ie  T w e j będę 
s ta ra ła  się pam ię tać, a le  co będzie, je ż e li 
k iedyś zapomnę? P a m ię ta j obok  pseudo­
n im u  zawsze dop isyw ać nazw isko. Po­
zd ra w ia m  C ię serdecznie!

H A L A  N O W A K O W S K A  w -m . T ak  jaik 
T v  n ie  możesz się doczekać „M o jego  
św ia tka*', tak. ja  —  W aszych lis tó w . Co 
w to re k  p rzychodzę  do rodaikcjii i  p ie r­
wsze m o je  stówa są: czy dożo tfast lis tó w  
do mnie? Cieszę się,, że zapoznałyśo ie się 
z Kasią C za rnu lką , będziecie z pewnością 
p rz y ja c ió łk a m i. P ozd row ien ia  C i łączę.

W [>oprzedtwm nuonenze naszej gazetki 
nie b y ł zaamiesziasony naez dzwoneczek, 
n a w o łu ją c y  do sk ładek  aa  wspólne św ię­
cone. W ie lu  spośród Was banatso się tem  
zan iepoko iło . O trz y m a ła m  m nóstw o za­
pytań , czy  to nasze w ispólne dtziAlenie 
ja jk ie m  wieJkanocmem nsie odbędzie się? 
H a lin ika  Tobo lska  zapytyw ała,, czy  cza­
sam i n ie  m ia ł b y ć  „prania a p r f fc "  z  tom 
ś#vbgeó»etm.

Wobec tego wdedźwiei, m o i D ro d zy , że 
nasze wspólne Święcone odbęd/.ie się! I I -  
nządizimy je  sobie w  je de n  z  d n i tyg o d ­
n ia  poświąteciEnjago, to  znaczy m ię d zy  14 
a 19 b, m. Napiszcie, w  łStóryt dajień p ra ­
gnęlibyście, abyśm y się sp o tka li. O czy­
w iśc ie  w  św ię ta  n ie  naogiMbyśmy. gdyż 
wszyscy m us im y je  spędzić w  g ro n ie  n a j- 
MAżsiaej rodz iny .

I  jeszcze jedno: M o  m a m ziąć ud z ia ł w 
naszetm wspólłmecm < Świkjeonean.? O dpow ia ­
dam k ró tk o : wBggtmjj fctóray na leżą do 
KodudsaSfó „M o je g o  Św*«tfca“ . A  w iec  nie-

JÓZIO H A Ł D Y K , Gołonóg- M ó j Kocha-
ny, n ies te ty  n ie  będziesz m óg ł uzyskać 
daw n ie jszych  num erów , poniew aż w  .Ad- 
m in is łn ao ji ich  niem a. P ozd raw iam  Cię.

P R Z Y JA C IÓ Ł K A  Z W IE R Z Ą T , Z a w ie r­
cie. Bard®o ża łu ję , że n ie  będiztesz razem 
z nam i n>a Święcoaem . Szkoda, że to Za­
w ie rc ie  ta k  da leko  od Sosnowca. Ba rdzo 
mi się podoba, że maaz ju ż  ta k  sporą b i­
b lio te czkę . Naipisz m i, k tó re  książiki n a j­
w ięce j C i się podobały. O  te j nu m e ra c ji 
naszej ga ze tk i — rozważę sobie. Ściskam 
C ię L i lk o  i  pozdraw iam .

H A L IN K A  TO BO LS K A , C hojn ice , N ie 
p rz y j edziesz czasami Kochana H a lin ko  na 
św ię tą  do Sosnowca? P ię k n ie b y  to było. 
Twego w ezwania nie zam ieściłam  bo za­
b ra k ło  ju ż  miejsca w  gazetce.

S ZA R O TK A . IR E N K A  W ó J C IK ó W N A , 
J A N E K  W IĘ C K O W S K I. P lA iM S T K A , JU ­
R E K  N O W A K O W S K I, H A L A  P łżM A N - 
SKA, O LA  M U S Z A N K A , H E L A  LB B IE C - 
K A . R R D M A  B U C H A C Z Ó W N A . BAiR- 
B U R K A . P rzesy łam  W am  serdeczne po­
zdrow ien ia , d z ię k u ją c  jednocześnie za 
lis ty . ■

W S ZYSTKIM , k tó ry m  n ie  od po w le dzA  
lam  w  ty m  num erze naisżej gazetk i —  od­
piszę w  na&tępinym.

C IO C IA  W A N D A .

ty lk o  ci. k tó rz y  z ło ż y li sk ładkę na Św ię­
cone. Zapraszam  także zuchów z zastępu 
K az i C za rnu lk i,

D z ie ń  i  godzina o raz m ie jsce naszego 
spo tkan ia  podani W am w  następnym  n u ­
m erze naszego pisemka. Tym czasem  prze ­
syłam  W am  serdeczne po zd ro w ie n ia  i 
uśeiśnlenia.

W asza C IO C IA  W A N D A . 
W&zy&ey zgadzam y się  z tem , że M a ry ­

sia, k tó ra  zgu b iła  jedną  z ło tów kę  —  po ­
w in n a  d ru gą  oddać b ra tu , a conajimm e j 
,pod«ieł46 się n ią . W te d y  każde z nich 
m ia ło b y  po 50 groszy.

Rozrywki umysłowe
Roziwiiązainiai ro z ry w e k  (um ysłow ych z 

,n-r-u 72 J t ło jc g o  Światka** są nae typu­
jące:

D L A  M ŁO D S Z Y C H : t.  b a jk a  -  fa jk a ,

POGAWĘDZIMY TROSZKĘ
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2. w in o  —  Walano, 3. b u k  —  laulk —  łu t ,
4. Skarga.

D L A  S ŁA B S ZY C H : 1. k u k u ry k u ,  2.
woda, 3. raao, ra k i, ram ię, 4. Palmowa 
niedzie la.

D O B R E  R O Z W IĄ Z A N IA  W  G R U P IE  
M ŁO D S Z Y C H  N A D E S Ł A L I:

Z SO S N O W C A : H en io  Kalinowska. A - 
h is ia  Lieówtna, Jędruś M a je w sk i, Iruiś 
M ucha, Jędruś Bardach, W andzia Ko- 
śeiakówna, Czesław Moryiś, K azia  M ory- 
siówma, Zbyszko G em bora, „Z u c h y  “  I 
d ru ż y n y  ha rc . żeńsk ie j im . N. Żm iobow- 
ek ie j, Jurek N o w ako w sk i.

Z  BĘDZINA: M iru ś  Grzeszczak, M a ry ­
s ieńka C h m u rk o  walca.

Z  DĄBROWY: Jagódka Janiszewska, 
lisia, O tłówna, S tan is ław  Ko.ścimczuk oraz 
C z a rn y  M i kuś z Zaw ierc ia  i  L ip s k a  Jani­
na z Jęzora.

W  G R U P IE  STAR SZYC H
Z SOSNOWCA: ByetóOoki Adaś, Bar­

barka, Kazia Czarnulka. Dzikuislka, M. 
Dziubka, M. Dudek, „Fiiluitka“, Hala Gem 
bora. Zdziś Gadizaiiński, Zenia Harodów- 
na. Hala Jeżmiedska, Jaaia Jędrzejewska 
Pola Jędruisiiikówsi.at Krysiai Swaroocżka. 
Henryk Kościaik, Jan Rurpik, Hala Kur- 
foówmia, Królewna Żaba, Janek Kocot. Kry 
sda Czarnooka, Alicja Knapikówna, Ta- 
dtzio Kalinowski. Ninika Niebieskooka,

,,Nierzapoimi,najika ‘", „Niezdara'1. Wacła­
wa Nowodizińeka, Jenry i Hala Nowakow 
®ęy, Stefcia i Władzia. Nowakowskie. .1. *- 
nia T .obi erka. Jaisia Lebiecikta,, Ola Mu- 
azanika. Krysia Maffloiewiczówna, Wiesła­
wa Majówma, Jerzy Maj. Wacnś Majew 
słri, „Śn;iieiż!ka‘J Czarna; Perełka, „Piani­
stka11, Jasnowłosa Henia, Żak Modest I- 
zemka WójcikóWtua, Leszek Zawadowdcz, 
wZosieńkaT, Henio Zarańitlci. Taita rcziudh 
Sfa«h. Żołnierz AbisyńisJci,

Z BĘDZINA: Waś Stanisław i Włady­
sław , A ksam itó w n a  Irena.

Z D Ą B R O W Y : Piotr Koścaiucauk, Zuch, 
G aiw lików na Anna^ Ryś Popiołek, „Nin- 
ika .

Z in n y c h  nsiejacowości: Józio Haldyk z 
G oło  noga. k i, 6-ia szkoły powszechnej w1 

G niazdow i e, Jamnika Lipska z Jęzora, Ha 
lin ika   ̂Jastrzębiec - Tobolska z Cho jnic, 
,PtodróJ»nicS'jkift“ z Niwki oraz z Zawier­
c ia : U la , M ajewska. Woaik Bogumił, Ze­
no n  Kocaek, Tadeusz Podgórski.

K T O  O TR ZY M A Ł N A G R O D Ę ?
Jagódka Januszewska z D ą b ro w y . Wie­

sia  .Majóiwna z  Sosnowca i Józiu LLałdyik

z G ołonoga — ładne k s ią że czk i; Hala 
j  rżanańska z Sosnowca — a lbu m .

D L A  C Z Y T E LN IK Ó W  I  C Z Y T E LN IC Z E K  
DO L A T  9-CTU

I. Z A G A D K A

(u l. „Halhisia*1)
P ływ a , ja k  kaczka  
F m w  a, ja k  gołąb 
Za o k rę ta m i 
U gan ia  s ię  w ko ło .

H . OO T O  JEST?
K a p e lu s ik  m eta low y, 
aa paluszek te n  środkow y.

III. ZAGADKA
Nie p ta k , n ie  cz ło w ie k , nie ziwierzę. 
Z ro b io n y  z m e ta lu , a dom u strzeże.

IV . Z A G A D K A  

(u l. Ire a ka  W óje iikówna)
K ie d y  jestem  nowa, to  p ra cu ję  
I po  izb ie tańcu ję ,
K ie d y  jestem  sitara i  nie mogę 
(Spalą minie, łu b  rzucą na drogę.

Odgadnijcie
D la C zyte ln iczek i  C z y te ln ik ó w  praw ie  

do ros łych :

I SZARADA
O d g adn ijc ie  nazwisko, znanego p o lsk ie ­

go powifeściopisarza, k tó ry  napisał śliczną 
II>ow!iieiść d la  m łodzieży.

Początek weźcie z s ienn ika , środetk / 
s iek ie ry , a końcu .poszukajcie w  ręka ­
wiczce.

I I  S Z A R A D A
Dragia-p ierw sza — to zw ierzę  domowe 
Co ma, rogam i ozdob ioną g łowę.
D ru g ą  i  trzec ią  —  ilość wiazędizie znana 
P rz y  kup n ie  ja je k  z w y k łe  używ ana.
Zaś w spak czw arta  czy  w iec ie  ja k  będzie? 
N ie tru d n o  zgadnąć: s to i w  l i te r  rzędzie. 
Wiszyst.ko m ie jscow ość to  w  Polsce urocza 
Tam  w k rą g  się p ię trzą  gór zbocza.

H I Z A G A D K A

(u łoży ła  Kaeia M ory is iów na z Sosnowca,) 
Z podanych  n iż e j eyilab u ło ż y ć  p rz y s ło ­

wie,, k tó re  napew no często słyszeliście, 
igdyście p o t łu k l i sobie kolano, ro z b ili mos 
Hub p o d ra p a li nogę.

Sylaby; by by ka ki kóz ka la la ma 
n ie  aśe nóż sika te  z ła  że.


